Amanda Gorman: * The Hill We Climb * / * Wzgorze,
na ktore sie wspinamy * (tl. Ela Binswanger)

Amanda Gorman: Wzgorze, na ktore sie wspinamy

Kiedy wstaje dzien, pytamy sie,

gdzie tu jest swiatlo, gdy wokdt nieskonczony cien?

Strata, ktéra niesiemy, morze, przez ktore sie przeprawiamy.
WalczylisSmy, gdy trawit nas potwor.

Wiemy juz, cisza to nie zawsze pokdj,

te normy i normatywy jak "ma" sprawiedliwie by¢,

to nie zawsze jak ma sie zy¢.

A jednak $wit jest nasz.

Nim doszto do nas, jako$ to robimy, jakos$ trwamy i swiadczymy,
nardd sie nie rozpekl, a tylko sie nie skonczyt.

My, dziedzice krainy, gdzie marzeniem chudej Czarnej dziewczyny,
zrodzonej z niewolnikow corki samotnej matki, jest zostac
prezydentem tej nacji lub choc¢by dostapic¢ tego,

ze recytuje swoj wiersz dla jednego.

I tak daleko nam do wygtadzonego, daleko do zwiazku idealnego,

wszak nie dazymy do wspoizycia doskonalego.

Naszym celem jest stworzenie jednosci,

skomponowanie kraju z wielo$ci wszystkich kultur, koloréow, charakterow i
ludzi z réznych warunkow i dziejow.

Dlatego nie patrzymy na to, co nas dzieli, ale co jest naszym wspolnym celem.
Zamykamy podzialy w wiedzy, ze stawiamy na przysztosc,

zostawiamy za soba réznice.

Odktadamy na bok bron, podajemy sobie dion, kazdy kazdemu.



Nie chcemy krzywd dla nikogo, chcemy harmonii wokoto.
Niech swiat, jak nic ponadto, gtosi taka prawde naokoto:
Nawet smucac sie, wzrastalisSmy.

Nawet poranieni, nie traciliSmy nadziei.

Nawet utrudzeni, dazyliSmy dalej wytrwale.

Nawet wtedy taczymy sie z soba, zwyciezcy.

Nie dlatego, ze juz nigdy nie zaliczymy kleski, ale dlatego,

zZe juz nigdy nie bedziemy sie dzieli¢.

Pismo powiada, bySmy niesli taki obraz w sobie,

ze kazdy moze spocza¢ pod wlasng winorosla i figowcem

i nikt nie moze sia¢ terroru.

Jesli mamy sprosta¢ swoim czasom,

wtedy zwyciestwo nie jest na ostrzu noza,

a we wszystkich zbudowanych przez nas mostach.

To obietnica przetomu, to wzgdrze, na ktére sie wspinamy,

jesli odwaznie dokonamy wytomu.

To dlatego bycie Amerykaninem znaczy wiecej niz dziedziczna duma,
a przesztos¢, w ktéra wkraczamy i jak ja naprawiamy.

WidzieliSmy site, ktora podzielitaby nasz nardd, zamiast dzieli¢ sie miedzy soba.
Mogtaby zniszczy¢ nasz kraj, gdyby znaczyta opdéznienie demokracji.
I ten wyczyn byt bliski sukcesu.

Ale jesli nawet demokracje mozna chwilowo powstrzymac,

nigdy nie mozna jej trwale pokonac.

W tej prawdzie, w tej wierze lezy nasza ufnosc.
W tej chwili spogladamy w przyszios¢, a historia spoglada na nas.
To czas sprawiedliwego odkupienia, obawiali$my sie jego poczatkéw.

Nie czuli$my sie gotowi na przyjecie dziedzictwa w tak przerazajacej godzinie,



ale w niej znalezliSmy moc, zeby zaczac¢ pisa¢ nowy rozdziat.
Zeby da¢ sobie nadzieje i $miech.

Bo pewnego razu zadali$my sobie pytanie: "Jak mogliby$Smy pokonac taka katastrofe?".
Teraz upewniamy sie: "Jak katastrofa mogtaby pokonac nas?".
Nie wracajmy juz do tego, a przejdZzmy do tego, co ma by¢:
Kraj jest poobijany ale caly, grozny i wolny.

Nie damy sie zawracaé, nie damy sie juz wiecej zastraszaniu,
poniewaz wiemy, ze bezczynnosc¢ i bezwladnos¢

bedzie spadkiem dla kolejnego pokolenia.

Nasze btedy stang sie jej ciezarem.

Ale jedno jest pewne:

Jesli zmieszamy mitosierdzie z moca, a moc z litera prawa,

wtedy milo$¢ stanie sie naszym spadkiem i zmieni sie prawo spadkowe naszych dzieci.

Zostawmy wiec nasz kraj lepszym, niz ten, ktdry zastaliSmy.

Z kazdym oddechem od uderzania w moja spizowa piers

zmienmy nasz poraniony $wiat w cudowne miejsce.

Powstaniemy ze zlotych wzgdérz na zachodzie.

Powstaniemy ze smaganego wiatrem pdinocnego wschodu,

gdzie nasi przodkowie dokonali pierwszej rewolucji.

Powstaniemy z miast lezacych nad jeziorami w stanach srodkowo-zachodnich.
Powstaniemy z wypalonego stoicem potudnia.

Odbudujemy, pogodzimy i ozdrowimy.

Dotrzemy do kazdej niszy naszego narodu i kazdego zakatka zwanego naszym krajem,
nasi ludzie réznorodni i piekni ujawnia sie, sponiewierani i piekni.

Kiedy nadejdzie ten dzien, wyjdziemy z cienia, rozpaleni i nieustraszeni,
nowy $wit rozbtysnie, gdy go uwolnimy.

Bo zawsze jest swiattlo,

jesli tylko odwazymy sie ujrzec je.



Jesli tylko odwazymy sie by¢ nim.

(tt. Ela Binswanger)

https://www.youtube.com/watch?v=Wz4YuEv]3y4

Amanda Gorman: The Hill We Climb

When day comes we ask ourselves,

where can we find light in this never-ending shade?
The loss we carry, a sea we must wade.

We've braved the belly of the beast,

We've learned that quiet isn't always peace,

and the norms and notions of what just is

isn't always just-ice.

And yet the dawn is ours before we knew it.
Somehow we do it.

Somehow we've weathered and witnessed

a nation that isn't broken, but simply unfinished.

We the successors of a country and a time where a skinny Black girl
descended from slaves and raised by a single mother
can dream of becoming president

only to find herself reciting for one.

And yes we are far from polished. Far from pristine.
But that doesn't mean we are striving to form a union that is perfect.

We are striving to forge a union with purpose,



to compose a country committed to all cultures, colors, characters and
conditions of man.

And so we lift our gazes not to what stands between us, but what stands before us.
We close the divide because we know, to put our future first,

we must first put our differences aside.

We lay down our arms so we can reach out our arms to one another.
We seek harm to none and harmony for all.

Let the globe, if nothing else, say this is true:

That even as we grieved, we grew,

That even as we hurt, we hoped,

That even as we tired, we tried,

That we'll forever be tied together, victorious.

Not because we will never again know defeat,

but because we will never again sow division.

Scripture tells us to envision

that everyone shall sit under their own vine and fig tree

and no one shall make them afraid.

If we're to live up to our own time,

then victory won't lie in the blade.

But in all the bridges we've made,

that is the promise to glade, the hill we climb.

If only we dare.

It's because being American is more than a pride we inherit,
it's the past we step into and how we repair it.

We've seen a force that would shatter our nation rather than share it.
Would destroy our country if it meant delaying democracy.
And this effort very nearly succeeded.

But while democracy can be periodically delayed,



it can never be permanently defeated.

In this truth, in this faith we trust.

For while we have our eyes on the future, history has its eyes on us.
This is the era of just redemption we feared at its inception.

We did not feel prepared to be the heirs of such a terrifying hour

but within it we found the power to author a new chapter.

To offer hope and laughter to ourselves.

So while once we asked: "How could we possibly prevail over catastrophe?".
Now we assert: "How could catastrophe possibly prevail over us?".

We will not march back to what was, but move to what shall be.

A country that is bruised but whole, benevolent but bold, fierce and free.
We will not be turned around or interrupted by intimidation,

because we know our inaction and inertia

will be the inheritance of the next generation.

Our blunders become their burdens.

But one thing is certain:

If we merge mercy with might, and might with right,

then love becomes our legacy, and change our children's birthright.

So let us leave behind a country better than the one we were left with.
Every breath from my bronze-pounded chest,

we will raise this wounded world into a wondrous one.

We will rise from the gold-limbed hills of the west.

We will rise from the windswept northeast,

where our forefathers first realized revolution.

We will rise from the lake-rimmed cities of the midwestern states.

We will rise from the sunbaked south.

We will rebuild, reconcile and recover.



And every known nook of our nation and every corner called our country,
our people diverse and beautiful will emerge, battered and beautiful.
When day comes we step out of the shade, aflame and unafraid,

the new dawn blooms as we free it.

For there is always light,

if only we're brave enough to see it.

If only we're brave enough to be it.

wersja niemiecka
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